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				Nie ma mniej podniecającej pracy 

				niż ta wpornobiznesie...

			

		

	
		
			
				

				Wrocław, 2lutego 2004 

				–Czyś ty oszalał? 

				Taka była reakcja Karoliny nawieść otym, że kilka godzin wcześniej pożegnałem się zpracą sprzedawcy wsalonie odzieżowym.

				–Nie, dlaczego? –spytałem. –Anawet jeśli, no to co?

				Załamała ręce. 

				–Ale... Marek, przecież my potrzebujemy pieniędzy! Aty jakby nigdy nic rzucasz pracę! Wsamym środku zimy!

				Objąłem ją. 

				–Wczoraj pensja wpłynęła namoje konto, więc czym się martwisz? –zamruczałem wtulony wjej włosy. 

				–Aco będzie zamiesiąc? –Wywinęła się zmoich ramion. 

				Zamiesiąc? Zamiesiąc miałem już pracować wfirmie uojca mojego kolegi. Czekali tam tylko, aż nazasłużoną emeryturę odejdzie wieloletnia pracownica. Wszystko było dopięte naostatni guzik, jeszcze tylko kilka tygodni imiałem zająć jej miejsce. Pensja? Dwa tysiące złotych narękę plus premie. Nieźle jak nadwudziestosześciolatka, który skończył kierunek studiów niedający aktualnie większych szans nazatrudnienie. Nieźle wporównaniu zesprzedażą garniturów, czym zajmowałem się przez ostatnich kilka miesięcy wsalonie King’s Collection. 

				–Sama nie wiem, może to idobrze? –rzuciła Karolina wpewnej chwili. –Ostatnio zrobiłeś się bardzo nerwowy... 

				–To przez tę robotę, wiesz otym.

				–Wiem. 	

				Ostatnie miesiące, kiedy pracowałem wsklepie, nie były dla nas łatwe. Większość naszych przyjaciół zestudiów wyjechała zagranicę, głównie doAnglii. Nie czekali, aż Polska wejdzie doUnii, lecz wzięli sprawy wswoje ręce ico? Wybrali normalne, godne życie. Tylko my zostaliśmy wkraju. 

				Karolina pisała pracę doktorską, więc nie mogła się nigdzie ruszyć. Ja nie chciałem jej zostawiać samej. Odponad roku wynajmowaliśmy ciasną, pełną karaluchów kawalerkę wdziesięciopiętrowym betonowym molochu. Jak najszybciej chciałem stanąć nanogi finansowo, by móc się mojej dziewczynie oświadczyć. Iwtedy, gdybym znalazł stałą pracę zgodnymi zarobkami, moglibyśmy kupić jakieś mieszkanie. 

				Wrocław, miasto marzeń. Ale czy aby spełnionych? Miejsce spotkań. 

				Miasto kultowe...

				(nie wtedy gdy pracujesz wking’s collection zatysiąc miesięcznie plus premia która jest nie dozdobycia)

				Ech, kurna, amiało być tak fajnie. 

				Zamieszczone przed kilkoma miesiącami ogłoszenie opracy wsalonie odzieżowym zekskluzywną odzieżą nie wzbudziło większego zainteresowania. Naspotkanie rekrutacyjne przyszło niewiele osób. Byłem zdumiony –przecież chodziło ostaż kierowniczy domającego powstać następnego sklepu tej sieci! Ja dwa tygodnie wcześniej straciłem pracę wbiurze projektowym izanamową Karoliny postanowiłem spróbować szczęścia tutaj. 

				–Osiem godzin ipotem masz spokój –przekonywała mnie, choć ja nie bardzo widziałem siebie wroli stażysty kierownika wsklepie zciuchami. –Odósmej doszesnastej, awieczór tylko dla nas! Po obiedzie możesz spokojnie pisać, podobnie jak ja. Ajak już zostaniesz kierownikiem, to nikt nie będzie zaglądał ci wfirmowy komputer. No, Maruś, to może być szansa... –namawiała. 

				To mnie przekonało. Napisałem kilka różnych tekstów: obyczajowych historyjek, humoresek, jakąś nowelkę. Karolinie nawet się to podobało. Nie wiedziała jedynie oparu ostrych pornograficznych tekstach, które stworzyłem podjej nieobecność, gdy wyjechała nastypendium doBerlina. Chciałem pisać, zarabiać natym –tylko zacholerę nie wiedziałam, jak mam zacząć to robić, jak igdzie się zaczepić? No i, przede wszystkim, nikt oprócz Karoliny jeszcze nie widział moich wypocin. Nie miałem więc pojęcia, czy rokuję jakieś nadzieje nabycie literatem. Ale pomarzyć zawsze można... 

				Praca wsklepie rzeczywiście nie kolidowałaby zpisaniem. Spokojna, niezaprzątająca głowy po godzinach, nieabsorbująca ponad miarę, niewymagająca ogromnego wysiłku intelektualnego –tylko osiem godzin, potem dom, narzeczona, komputer... Agdybym zapół roku został kierownikiem kolejnej placówki, mógłbym pisać nawet wpracy. No iparę tysięcy złotych pensji piechotą nie chodzi. Bo jako kierownik chyba tyle się zarabia? 

				Dostałem się dotej roboty. Przez pierwsze trzy miesiące okres próbny –najniższa pensja, tysiąc brutto. No, ale zato jakie perspektywy! Przyjęto nas dopracy pięcioro: dwóch chłopaków itrzy dziewczyny. Nie wiedziałem po co, skoro kierownik miał być tylko jeden. Już po miesiącu zorientowałem się, że zostali tylko najlepsi –ja iwyszczekana cycata blondynka. Reszta odpadła. Mieli –jak to określił kierownik –zasłabą sprzedaż. Zaniską wydajność. Zbyt mało się starali, by sklep zarobił. Nie mogli być kierownikami. 

				Ajak sprawdzano, kto ile sprzedał? Dokażdego ciucha doczepiono specjalną metkę. Odrywaliśmy ją wmomencie zakupu danej rzeczy przez klienta ipodpisywaliśmy swoim imieniem, po czym zostawialiśmy wkasie. Dzięki temu kierownictwo salonu widziało, kto jest dobry wewciskaniu ludziom drogich ubrań. Sprzedaż gwarantowana, to znaczy limit, poniżej którego żadnemu sprzedawcy nie wolno było zejść, wynosił trzydzieści tysięcy złotych miesięcznie. Oznaczało to, że przez trzydzieści dni wmiesiącu dzień wdzień musiałbym sprzedawać ubrania zatysiąc złotych. Wykonalne, szczególnie przy tych wyśrubowanych cenach, jakie mieliśmy wsalonie. Ale nie wtedy, gdy oprócz mnie ten sam limit obowiązuje jeszcze kilkunastu innych sprzedawców nazaledwie tysiącu metrów kwadratowych dwupoziomowego sklepu.

				Biliśmy się oklientów. Każdy, kto wchodził do naszego sklepu, był przez nas witany iobsługiwany. Wielu kupujących to męczyło. Niektórzy chcieli sami się obsłużyć, inni mieli nam zazłe, że zwracamy nanich uwagę. Nikt znich nie wiedział, jak bardzo sprzedawcom zależy natym, by oderwać metkę odubrania, które kupują, ipodpisać się naniej. 

				Kierowniczka wymagała odnas znajomości marek, materiałoznawstwa, wiedzy onajnowszych trendach. Wpogoni zawyrobieniem minimalnego poziomu sprzedaży musieliśmy stawać się także stylistami, których zadaniem było dobrze ubrać klienta. Nasza wtym głowa, by każdy kupujący czuł się dobrze wtym, co unas kupował. Musieliśmy go przekonać, że wswetrze zasześćset złotych wygląda lepiej niż wprawie identycznym, który kupiłby wsklepie obok zadziesięciokrotnie niższą kwotę. Wspinaliśmy się nawyżyny kłamstwa iobłudy wjednym tylko celu –by klient wrócił donas nakolejne zakupy. 

				Po pierwszym miesiącu pracy –abył to październik –sprzedałem zadwadzieścia osiem tysięcy złotych. Byłem najlepszy znowo przyjętych. Wlistopadzie osiągnąłem poziom trzydziestu jeden tysięcy, wgrudniu miałem już czterdzieści pięć tysięcy. Zabrakło mi tylko pięć tysięcy dopremii, która była liczona wdziesiątych procenta odsumy pięćdziesięciu tysięcy. Ito tylko dla tych, którzy mieli już podpisaną umowę opracę naczas nieokreślony. Ja byłem napróbnej. Nie dostałbym nic nawet zasprzedaż nakwotę stu tysięcy. 

				Styczeń okazał się najsłabszy. Ludzie po świętach nie mieli gotówki, omijali nasz sklep zdaleka. Jak tygrysy walczyliśmy więc okażdego. Nabok poszły koleżeńskie relacje, bycie miłym, uczynnym. To była twarda walka. Wjednej chwili zakończyły się przyjaźnie, sympatie, ewentualne romanse. Każdy sprzedawca patrzył wilkiem nadotychczasowego kolegę. Dziewczyny płakały zezłości, histeryzowały, bały się, że stracą pracę...

				(aprzecież wiesz jakie bezrobocie duże gdzie pójdę co zesobą zrobię)

				Chłopcy kilkakrotnie mało się nie pobili. Nazapleczu panowała ciężka atmosfera. Nikt donikogo się nie uśmiechał, nikt znikim nie rozmawiał. Każdy dbał tylko owłasny interes ioto, żeby nie wylecieć. Ot, taki wyścig szczurów wskali mikro. 

				Rozumiałem wszystkich. Zależało im. Pracowali tu odkilku lat inaprawdę zarabiali nieźle. Brali po dwa, trzy tysiące złotych miesięcznie zpremiami. Dwie dziewczyny zalistopad zgarnęły po dwa tysiące złotych samej premii, nie licząc pensji. Trzy inne osoby otrzymały zagrudzień po sześć tysięcy zpremią. Czyż była to praca, zwłaszcza wczasie galopującego bezrobocia, naktórej mogłoby zależeć? Była, jak najbardziej. 

				Zostałem sam naplacu boju –wszyscy, których przyjęto zemną, już dawno temu wylecieli zhukiem. Byłem teraz głównym ijedynym kandydatem nakierownika sklepu, który miał ruszyć zapół roku. Rozpierała mnie duma, poczucie siły, mocy, wiara wto, że marzenia się spełniają. Iwszystko byłoby dobrze, bo podpisałem umowę opracę narok, zwyższą pensją –tysiąc dwieście narękę. Imogłem już zarabiać napremiach. Ale jak, skoro ludzie wstyczniu nie mieli kasy? Jak to zrobić? Sprzedawać towar samemu sobie?

				Niemal nadrugi dzień po podpisaniu umowy dowiedziałem się, że zarząd firmy poważnie rozważa kwestię uruchomienia sklepu, którym miałbym kierować. Po dość nerwowym tygodniu, pełnym sprzecznych plotek zdrugiej ręki iszeptem przekazywanych –rzekomo poufnych –informacji gruchnęła wieść, że nic ztego. Firma nie zdecydowała się naotwarcie kolejnego salonu weWrocławiu. Powód? Poziom sprzedaży wtym, wktórym ja pracowałem, był niezadowalający. 

				Itak właśnie skończyło się moje pielęgnowane przez poprzednie trzy miesiące marzenie oawansie. Aprzecież nie chciałem wiele. Jedynie móc oświadczyć się dziewczynie, którą kochałem izktórą chciałem spędzić resztę życia –imieć nato pieniądze zlegalnej, ciężkiej pracy. Atu nic ztego! 

				Zostałem więc zwykłym sprzedawcą. Coraz częściej myślałem otym, by odejść zesklepu. Po co miałem się tu męczyć, skoro straciłem motywację dopracy?

				 Wtedy właśnie Tomek, kolega zestudiów, pracujący wfirmie uswojego ojca, zaproponował mi pracę. Musiałem tylko poczekać niecałe dwa miesiące. Nic już nie trzymało mnie wKing’s Collection, mogłem odejść zzachowaniem dwutygodniowego okresu wypowiedzenia. Ale perspektywa przesiedzenia całego przedwiośnia wdomu też nie była zachęcająca. Cóż, zacisnąłem zęby iruszyłem doboju. Ztrudem osiągnąłem zastyczeń dwadzieścia dziewięć tysięcy złotych sprzedaży. Miałem już serdecznie dość. 

				Ojciec kumpla dałby mi zarobić dwa tysiące zasiedzenie ośmiu godzin przed komputerem iwklepywanie tam różnych danych. To już były konkretne –przynajmniej wporównaniu zdotychczasową pracą –pieniądze. Sama spokojna robota. Odpocząłbym odganiania po dwóch piętrach sklepu, odciągłego przesiadania się wśrodkach komunikacji miejskiej wdrodze doizpracy, odścisku izaduchu bezpłatnego autobusu dowożącego pracowników docentrum handlowego iodciągłego uśmiechania się doludzi, choćby mnie lżyli. 

				Wciągu ostatnich kilku miesięcy mocno schudłem. Zadużo biegania, stresu, zadużo papierosów ialkoholu wweekendy, żeby choć nachwilę zapomnieć oklientach. Szczególnie otych, którzy nie byli przyjaźnie nastawieni itraktowali nas, zwykłych sprzedawców zwyższością iledwo skrywaną pogardą. 

				Ostatnio nie miałem nawet ochoty naseks. Kładłem się dołóżka, ichoć czułem nasobie ciepłe dłonie Karoliny, zasypiałem momentalnie. Wstawałem rano zmęczony iobolały, by naopuchniętych stopach podreptać dołazienki, sikaniem zaczynając nowy dzień. Iwtym wszystkim towarzyszyła mi okropna świadomość, że przecież nie otakim życiu marzyłem. Nie tego pragnąłem, idąc nastudia. 

				Dlatego, gdy kierownik parę godzin wcześniej powiedział domnie zwyrzutem, że jeszcze jeden tak słaby miesiąc sprzedaży ipożegnam się zpracą, nieomal rzuciłem mu wtwarz wypowiedzenie. 

				–Jak już odejść, to nawłasnych zasadach –oświadczyłem. 

				–Ale źle mnie zrozumiałeś, nie to miałem namyśli... –zaczął się tłumaczyć. 

				Ha, czyżbym był kurą znoszącą złote jaja, że tak bardzo chciał mnie zatrzymać? Nie dałem się przekonać. Ubrałem się, pożegnałem zkolegami zpracy ibezpłatnym autobusem wróciłem zBielan doWrocławia.

				 *

				–To jednak nie był dobry pomysł ztym sklepem –stwierdziła Karolina, gdy późnym popołudniem usiedliśmy razem nakanapie, nie zapalając światła wmieszkaniu. Nie widziałem jej kryjącej się wpółmroku twarzy. –Myślałam, że będzie inaczej. Atu co? Zmieniłeś się, stałeś się ordynarny, nerwowy, zapatrzony wsiebie. Aco zemną? Co znaszym życiem?

				Milczałem. Co miałem jej powiedzieć? Byliśmy zesobą już trzeci rok inigdy wcześniej nie miała powodu, by namnie narzekać. Skoro teraz to robiła, oznaczało to, że rzeczywiście się zmieniłem. 

				–Dobrze się stało, że to rzuciłeś –westchnęła. –Wiesz, jakoś sobie poradzimy przez ten miesiąc... Wezmę dodatkowe tłumaczenia czy coś.

				–Pożyczę pieniądze odrodziców –przerwałem jej gwałtownie. –Nie chcę, żebyś się przepracowywała.

				–Przecież oboje wiemy, że twoi starzy nie mają kasy –powiedziała miękko. –Nie pożyczą ci, bo niby jak?

				–Okej, dobra, znajdę coś naten miesiąc, cokolwiek... 

				–Nie... 

				–...żebyś nie musiała... 

				–...nie... 

				–...nas obojga utrzymywać... 

				–Czy ty mnie wogóle słuchasz? Ej, słyszysz, co dociebie mówię?

				Zamilkłem. 

				–Jesteś przemęczony. –Dotknęła mojej dłoni. –Potrzebujesz relaksu, anie tylko pogoni zakasą. Odpocznij. Iogranicz palenie, proszę. Ten twój kaszel mnie niepokoi.

				–Dobrze, kochanie. –Pocałowałem ją. Oddała mi pocałunek zżarliwością, która sprawiła, że obudziło się wemnie pożądanie. 

				Kochaliśmy się nasiedząco, nakanapie, spragnieni siebie, jakbyśmy nie widzieli się odmiesięcy; niedbale, ale pożądliwie, zpasją. Nawet nie zdjąłem spodni iczułem, jak rozporek wbija mi się wjądra przy każdym ruchu ciała Karoliny. Orgazm był gwałtowny, intensywny, zastygliśmy wekstazie, wcałkowitym milczeniu. 

				Iwtym momencie przypomniały mi się moje pornoopowiastki. Miałem je kiedyś wysłać do„Madame”, popularnego miesięcznika wydawanego wWarszawie przez duże wydawnictwo erotyczne. Oprócz ostrych fotek publikowali tam także opowiadania. Byłem ciekaw, czy wydrukowaliby moje teksty.

				Opowiadania były ukryte nadysku twardym komputera. Przez ostatnich kilka miesięcy nie miałem czasu, by usiąść nad nimi, przejrzeć je, zrobić korektę. Owszem, momentami były perwersyjne, ale podobne, pobudzające wyobraźnię teksty, podniecające dogranic możliwości czytywałem przecież w„Madame”. Może teraz nadszedł czas, by coś znimi zrobić?

				–Aco będzie, jak ta praca uojca Tomka nie wypali? –indagowała Karolina pół godziny później. –Co wtedy zrobisz?

				–Znajdę inną. –Wzruszyłem nonszalancko ramionami, kryjąc wten sposób własny niepokój. 

				Zasiane przez Karolinę ziarno wątpliwości nie dawało mi jednak spokoju. Tomek nie pisał inie dzwonił odjakiegoś czasu. Uświadomiłem to sobie, wyszukując wskrzynce odbiorczej komórki SMS-y odniego. 

				Ostatni pochodził sprzed trzech tygodni.

				*

				Zadzwoniłem doTomka przed dwudziestą drugą, zamykając się włazience. Nie chciałem, by Karolina słyszała, oczym rozmawiam, to raz, adwa –miałem niejasne przeczucie, że coś jest nie tak. 

				–Ona zostaje jeszcze napół roku –oznajmił kumpel grobowym głosem. –Mój stary się znią dogadał, będzie jej płacił naumowę odzieło. Wiesz, jak to jest, ZUS-y, sruty-tuty, podatki, te sprawy... Znią wyszło taniej. Przykro mi.

				Przykro? Nie mogłem wto uwierzyć! Kolejna robota ikolejne stracone złudzenia! 

				–Cóż, itak bywa... –Starałem się, by mój głos brzmiał beztrosko.

				–Wkurzyłem się naojca, ale nic więcej nie mogę zrobić. –Wgłosie Tomka wyczułem autentyczny żal. –Dobrze, że masz tę pracę wsklepie, więc nie ma sraki, co nie?

				–Jasne, stary –skłamałem pogodnie, choć wewnątrz gotowałem się zezłości. Pogadaliśmy jeszcze chwilę oniczym, po czym pożegnałem go, umawiając się napiwo wbliżej nieokreślonym czasie.

				Pretensji doniego mieć nie mogłem żadnych, bo to nie jego wina. Namiejscu jego ojca też zatrudniłbym naumowę odzieło emerytkę czy rencistkę, zamiast płacić państwu taki haracz zanowego pracownika. Pretensje mogłem mieć tylko dosiebie –odokonywanie złych wyborów. 

				Jak bardzo były złe, przekonałem się właśnie teraz.

				*

				–Wyjeżdżam doAnglii –oświadczyłem Karolinie następnego poranka, gdy zbólem głowy izapuchniętymi powiekami po nieprzespanej nocy usiadłem znią przy śniadaniu. 

				Jej dłoń zkanapką zatrzymała się wpołowie drogi doust.

				–DoBartka?

				–Jak się uda załatwić, to czemu nie... –Zamyśliłem się. 

				Mój serdeczny kolega zestudiów oddawna pisał otym, jak mu się powodzi naWyspach. Może przygarnąłby mnie napoczątek, gdybym któregoś dnia znalazł się wLondynie? 

				–To nie jest zły pomysł. –Odłożyła nietkniętą kanapkę natalerz. –Choć ja natwoim miejscu jeszcze poszukałabym pracy tutaj. Kto wie, może jednak zdarzy się jakiś cud?

				–Ajak nie? –Napiłem się kawy. –Cuda zdarzają się tylko wbajkach... 

				Uśmiechnęła się; wpromieniach zimowego słońca wpadających przez okno wyglądała olśniewająco.

				–Czemu nie zaczniesz robić tego, co lubisz najbardziej? –spytała wprost.

				–Chodzi ci opisanie?

				–No. –Ugryzła kęs kanapki.

				–Boję się. –Odchrząknąłem. –Wiesz przecież, że się boję. Wiesz, że nigdy niczego nie opublikowałem itak naprawdę nie wiem, czy ztego da się wyżyć. No inie jestem zawodowym dziennikarzem. Podobno to bardzo trudny zawód. Nie wiem, czy mam predyspozycje. 

				–Po prostu spróbuj. Zacznij, może trzeba trochę więcej odwagi?

				–Może masz rację... –Ichoć nie miałem apetytu, sięgnąłem po smacznie wyglądającą kanapkę. 

				Kiedy Karolina pojechała nauczelnię, poszedłem domiejskiej biblioteki iwygrzebałem poniedziałkowe wydanie „Wyborczej”. Spełnianie marzeń spełnianiem marzeń, ażyć zczegoś trzeba, pomyślałem, zaglądając dorubryki zogłoszeniami opracy.

				Gdybym chciał zostać przedstawicielem handlowym, nie byłoby ztym problemu. Podobnie jak zzawodem agenta ubezpieczeniowego. Także Provident, uktórego moi rodzice regularnie się zadłużali, ogłaszał szumnie nabór nowych agentów. Itak wkółko: przedstawiciel handlowy, księgowy, inżynier, informatyk, agent ubezpieczeniowy. Iwciąż te same oferty, te same propozycje nate same stanowiska, tylko firmy różne. Żadnych ogłoszeń opracy wmiejscach, gdzie nie trzeba mieć kwalifikacji ani dużego doświadczenia. Celowo nie czytałem ogłoszeń onaborze sprzedawców. Dość już miałem handlu. 

				–No to super... –mruknąłem sam dosiebie, zamykając gazetę. 

				Nic. Zero. Nie znalazłem nic, żadnej oferty, która dawałaby mi choć cień szansy nazatrudnienie. Podjąłbym się wszystkiego, stanął wfabryce nataśmie, nawet sprzątał, kopał rowy, robił cokolwiek, byleby zarobić ten tysiąc złotych miesięcznie, by nie siedzieć wdomu inie zadręczać się tak jak przez ostatnią noc

				(spróbuj szczęścia wprzyszłym tygodniu)

				Wyszedłem namroźne, orzeźwiające powietrze. Postanowiłem poszukać czegoś wInternecie. Zaszedłem więc dopobliskiej kafejki ispędziłem tam prawie dwie godziny, przeglądając portale zofertami pracy. Efekt taki sam jak wczytelni, czyli żaden.

				Przypomniały mi się słowa Karoliny. Może rzeczywiście zacząć robić to, co po prostu chciałbym robić ichciałem robić zawsze? Opowiadania do„Madame” były gotowe. Rok wcześniej, gdy produkowałem pierwsze sprośne historyjki, poważnie myślałem owysłaniu tych tekstów. Kiedy Karolina wróciła zNiemiec, niemal zupełnie otym zapomniałem. Może teraz nadszedł czas, żeby jednak ujrzały światło dzienne?

				Pół godziny później siedziałem już przy swoim komputerze izwypiekami natwarzy przeglądałem to, co stworzyłem podnieobecność Karoliny rok temu. Byłem zdumiony, czytając to, co wtedy napisałem. Hm... To było naprawdę podniecające. Iporządnie mnie ruszyło, może nawet zbyt mocno, sądząc po mrowieniu wlędźwiach. Skoro więc podnieciłem się czymś, co sam napisałem, może iwydawcy „Madame” się spodoba? 

				Zkurtki wyjąłem zafoliowany miesięcznik kupiony po drodze. Nie interesowały mnie zamieszczone tam zdjęcia, nie wtym momencie. Owszem, „Madame” przydawała mi się wprzeszłości nieraz, jeszcze wogólniaku igdy nie miałem dziewczyny. Wróciłem doniej po latach, gdy Karolina narok wyjechała nastypendium. Teraz wolałem nie oglądać nagich kobiet wnieprzyzwoitych pozach –wydawało mi się to nie wporządku wobec ukochanej. Mimo to przez dłuższą chwilę walczyłem zpragnieniem, by zamiast czytać opowiadania, zabawić się jak zastarych czasów, patrząc nate seksbomby. Jednak odpuściłem sobie sesję onanizmu iskupiłem się natekstach. Przeczytałem pierwsze opowiadanie, potem drugie ijeszcze jedno. Następnie wróciłem dowłasnych i... 

				Zapaliłem papierosa drżącymi rękoma. Czułem, jak rośnie wemnie euforia. Wyglądało nato, że moje teksty są równie dobre jak te opublikowane. Amoże nawet lepsze. Odłożyłem „Madame” nabok, kodując wpamięci, by pozbyć się jej, nim Karolina wróci zuczelni, po czym zabrałem się dokorekty pierwszego opowiadania. 

				*

				–Słuchaj, pamiętasz tę Kaśkę, która zemną studiowała? –tymi słowami przywitała mnie Karolina, wchodząc dodomu.

				–No, co uniej?

				–No więc słuchaj. –Rozebrała się wprzedpokoju irozcierając zimną buzię, usiadła koło mnie nakanapie. –Ona ma kuzyna wWarszawie. On tam pracuje iwynajmuje mieszkanie, ma wolny pokój. 

				–Mam jechać doWarszawy? –zapytałem.

				Spojrzała namnie zesmutkiem. To mi wystarczyło.

				Mijał drugi tydzień, odkąd siedziałem wdomu. 

				Moi rodzice jak zwykle nie mieli pieniędzy. Kiedy donich zadzwoniłem, by wybadać sytuację, nawet im nie mówiłem, że już nie pracuję. Ojciec powitał mnie informacją owysokości najnowszych rachunków irat kredytów, amatka lżyła go zacoś wtle, nieświadoma, że rozmawiał przez telefon. Nie miałem najmniejszej szansy napomoc zich strony. Skończyłem szybko rozmowę, żeby zaoszczędzić darmowych minut naważniejsze połączenia. 

				Sytuacja była nieciekawa. Codziennie szukałem pracy inic. Polazłem nawet doagencji pracy tymczasowej. Tu także nic nie wskórałem. Sprzedawca, akwizytor, agent ubezpieczeniowy –tylko wtych branżach były wolne miejsca. Obdzwoniłem wszystkich kumpli ikoleżanki, którzy jeszcze zostali wkraju. Większość znich siedziała nakiepsko płatnych posadach, drżąc dzień po dniu, czy itego nie stracą, aci, którzy jeszcze nie wyjechali zagranicę, właśnie szykowali się dodrogi. 

				Jednym słowem: bryndza. Pracy jak nalekarstwo. Nic dziwnego, że perspektywa wyjazdu zWrocławia była mi bliższa niż kiedykolwiek wcześniej.

				–Hm –mruknęła Karolina. –Tak sobie pomyślałam, może... 

				–Apojedziesz tam zemną?

				–Wiesz, że nie mogę przez ten pieprzony doktorat.

				–Karolina, ja nie chcę cię zostawiać. –Usiadłem przy niej iobjąłem ją; drżała zezdenerwowania. Ją też wykańczała ta beznadziejna sytuacja. Ale kasa się kończyła, amarzec był coraz bliżej. Długi, depresyjny marzec. Jak go przeżyć zjednej niewielkiej pensji doktoranta wwynajmowanym mieszkaniu?

				–Ten kuzyn Kaśki szuka kogoś dodrugiego pokoju, dokońca lutego zadarmo, bo czynsz został już opłacony przez poprzedniego lokatora, który musiał nagle wyjechać –ciągnęła Karolina. –Może tam byś szybciej coś znalazł. No nie wiem, ja tylko usiłuję pomóc... 

				Nie miałem pojęcia, co jej odpowiedzieć.

				–Przecież, przecież odwiedzalibyśmy się nawzajem, miśku.

				–No tak –wymamrotałem. –Tyle że... 

				Że to wszystko nie trzymało się kupy! Byliśmy zesobą trzy lata, zczego rok ona spędziła wBerlinie. Iteraz, kiedy odsześciu miesięcy mieszkaliśmy razem, stworzyliśmy sobie namiastkę domu izaczęliśmy planować wspólną przyszłość, znów mamy się rozstawać? Czemu to wszystko musi być tak skomplikowane?

				Przypomniały mi się słowa Karoliny, że samą miłością człowiek nie wyżyje. Zato między innymi ją kochałem –że myślała racjonalnie. Iteraz nie było innego wyjścia, jak wykorzystać nadarzającą się szansę nawyjazd ispróbować sił wWarszawie. Gdybym został weWrocławiu, co mnie tu by czekało? Miałbym co dnia łudzić się, że znajdę jakąś robotę, dzień po dniu przeżywać rozczarowania iwpędzać się wwiększy dołek? Wten sposób nic przecież nie osiągnę. 

				Już raz przez to przechodziłem. Gdy straciłem pracę wbiurze projektowym, przez półtora miesiąca siedziałem bez roboty. Znudów polowałem nakaraluchy, które grasowały wnaszym mieszkaniu. Utrzymaliśmy się zKaroliną napowierzchni tylko dzięki temu, że zwysokich zarobków wpoprzednim miejscu pracy miałem jakieś zaskórniaki. Teraz nie miałem tego komfortu. 

				–Kasia będzie domnie dziś dzwonić wtej sprawie. –Karolina poklepała mnie po kolanie. –Nie martw się, będzie dobrze!

				–Tak myślisz?

				–Jestem otym przekonana. –Uśmiechnęła się iprzytuliła domnie.
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